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    LALKA DOBRZE WYCHOWANA.


     


    GWIAZDKA.


     


    Dwie grzeczne dziewczynki, Olenia i Aurelka, udały się z Mamą za Żelazną bramę (1). Kupcy zabawek i cacek ze wszystkich stron zapraszali młode panienki, żeby zakupowały ich towar. One zatrzymywały się przy każdej budzie: tu bawił ich poliszynel, tam znów przyciągała śliczna karetka, która za poruszeniem sprężyny sama się poruszała. Gdy nasze dziewczynki wszystko obejrzały i wszystkiego zapragnęły, zbliżyły się wreszcie do pięknej Lalki ubranej w suknię z atłasu różowego, spiętą srebrnym paskiem, z kapelusikiem na głowie, najwykwintniejszego gustu. Zgrabna figurka Lalki, świeżość toalety zachwyciła obiedwie siostry. Zaraz też wzrokiem błagalnym wskazały ją Mamie. Pani Zacniewska rzekła do swych córeczek: "Widzicie tylko jedną Lalkę, a jest was dwie." Dzieci westchnęły sobie. Mama zakupiła im kilka drobnostek, i powróciła z dziećmi do domu.


     


    (1) Największy plac znany w Warszawie, gdzie zwykle odbywają się targi.


    


    


    

  


  OTÓŻ I LALKA.


   


  Nazajutrz, Olenia i Aurelcia otrzymały pozwolenie śniadania w ogrodzie. Tam zaczęły szukać wielkiego drzewa, aby mogły usiąść pod jego cieniem; nagle obie podskoczyły z radości, znalazłszy u stóp jednego drzewa ową piękną Lalkę której sobie tak gorąco życzyły. Tym razem miała ona białą suknię a jej ranne ubranie było prześliczne. Obok niej stało pudło, zawierające całą jej garderobę.


  Matka ukryta za krzakiem, cieszyła się radością swych dzieci: chciała ona oddalić się pocichu; lecz dziewczynki spostrzegłszy Mamę, pobiegły za nią, rzuciły się w jej objęcia, i zaczęły dziękować za niespodziewaną przyjemność.


  "Moje dzieci, rzekła dobra Matka, ta Lalka do was należy, pod warunkiem żeby nie stała się powodem między wami do poróżnień. Jeślibyście się miały o nią sprzeczać, byłabym zmuszoną odebrać ją. Zajmijcie się obiedwie jej wychowaniem, iżby każdy kto ją zobaczy mógł powiedzieć: "Otóż to Lalka dobrze wychowana!"


   — O! tak, niech Mama będzie spokojną, odrzekła Aurelka; moja siostra starsza odemnie, będzie naturalnie jej Matką; a ponieważ Lalka nie może mówić, ja więc będę za nią odpowiadać. O! musi ona dobrze się sprawować, inaczej nie dostanie cukierków, i nie pójdzie z nami na spacer.


   — Bardzo dobrze; ale trzeba przedewszystkiem, żeby mała Mama dawała jej z siebie dobry przykład. Jeźli Olenia nie będzie odmawiać paciorka z uwagą, jeżeli z pilnością nie będzie przygotowywać się na lekcye, jeźli nie zrobi tego co będzie miała zadane, to i Lalka tak samo postępować będzie.


   — To prawda, moja Mamo, wtedy nie mogłabym jej ani połajać, ani też ukarać. Moja Olenia! jakież jej damy imię?


   — Takie, jakie sama będziesz chciała, kochana Aurelko. Ponieważ chcesz żebym jej zastępowała Matkę, a zatem trzeba abyś ty znów była jej chrzestną Matką.


   — Doskonale, moje dzieci! rzekła Matka, tak się zawsze z sobą zgadzajcie, a kochać was będę z całego serca.


   — Jeżeli chcesz Oleniu, nazwijmy ją Locią.


   — Jak ci się podoba; a zresztą to imię jest bardzo ładne.


   — Pani Zacniewska odchodząc dzieci, zaleciła im, aby powróciły do domu najdalej za kwandrans, a potem zajęły się nauką.


  Obiedwie dziewczynki pozostawszy same, z całego serca zaczęły obsypywać pieszczotami swoję piękną Lalkę. Następnie zrewidowały pudło; znalazły w niem, sześć pięknych sukien, spódniczki haftowane lub obszywane falbankami, koszulki perkalowe, pończoszki niciane i bawełnianne, i trzy pary ładnych trzewiczków; prócz tego: kapelusik, ranne czepeczki, kwiaty i wstążki.


  Czas szybko upływał przy oglądaniu wszystkich tych rzeczy, które porządnie znów ułożone były na swojem miejscu; poczem obiedwie siostry wybrały się z powrotem do domu: jedna zabrała z sobą pudło, druga zaś niosła ostrożnie pannę Locie, z obawy, aby nie zwalała sobie sukni i nie pogniotła kapelusika. Locia prezentowaną była wszystkim w domu: każdy podzielał radość panienek, które wszyscy kochali, ponieważ były dobre i grzeczne.


  


  


  ZACZYNA SIĘ WYCHOWANIE LALKI.


   


  Skoro lekcye wydane były, i godzina wypoczynku nadeszła, młode dziewczynki pobiegły do ogrodu, aby rozpocząć wychowania Lalki. Aurelka rozpoczęła jej wychowanie, i kazała postąpić jej na przeciwko swej siostry, która przybrała powagę i wszyskie pozory Matki. "Zbliż się moja córko, nauczę cię jak się masz kłaniać. Podnieś głowę; trzymaj się prosto. Mój Boże! jakże się niezgrabnie trzymasz! to wcale nie tak być powinno. Ten ukłon zrobiłaś najniezręczniej!


   — Moja kochana Mamo, jeżeli chcesz to jeszcze raz powtórzę.


   — Bardzo dobrze; otóż tak właśnie! Lecz jeszcze trzeba powiedzieć dzień dobry.


   — Dzień dobry, kochana Mamo; czy pozwolisz abym ci rączki ucałowała?


   — Dobrze! lecz trzeba być także grzeczną i dla innych.


   — Dla mnie, to wybornie; lecz gdyby to była obca osoba, jakbyś jej powiedziała?


   — Zrobię natychmiast: widzę właśnie Julisię biedną dziewczynkę przechodzącą mimo nas; zobaczy Mama jak ją grzecznie przywitam.


  (Aurelka każe Lalce postąpić naprzeciw Julisi, i ślicznie ukłoniwszy się powiedzieć): Panno Julio, upadam do nóg.


   — Mamo, Julisia odwróciła się do mnie plecami niegrzecznie i pokazała mi minkę; czyż do niej przemówiłam?


   — Myśli ona może, że z niej żartujesz. Trzeba wiedzieć jak się powinno przemawiać do osób, stosownie do wieku i stanu. Jeżeli przypadkiem spotkasz się z ogrodnikiem, nigdy nie mów do niego: upadam lecz powiedz grzecznie: dzień dobry! Marcinie; jak się macie. Jak widzę pilnie pracujecie; mamy dziś wielki upal; pot spływa wam z czoła; odpocznijcież sobie nieco!


   — A gdybym mu tego nie powiedziała, czyżby się gniewał?


   — Nie, nie gniewałby się może; lecz skorobyś była grzeczną dla niego, sprawiłoby mu radość; bo wtedy pomyślałby sobie, że mu jesteś życzliwą. A nigdy serce większej nie doznaje przyjemności jak wtedy, gdy innym sprawia radość!


   — Doprawdy, moja kochana Mamo? Dobrze więc; odtąd tak zawsze postępować będę; bo i ja Iakże lubię z siebie być zadowolniona; jeżeli więc przemówię tak z serca do Marcina i do Julisi, czyż nie będę dla nich grzeczną?


   — Więcej jeszcze jak grzeczną, bo okażesz się życzliwą. Nie uwierzysz Aurelko, jaki mi kłopot sprawiasz pytaniami, na jakie mi każesz często odpowiadać naszej Lalce. Gdybym jedna nie umiała rozwiązywać jej pytań, toby ona dla mnie nie znała uszanowania.


   — Zapewniasz, że Lalka ciebie nie słyszy. Ponieważ muszę ci za nią odpowiadać, nie pozwolę, ażeby zapomniała o należnem uszanowaniu dla swojej małej Mamy.


   — Przyznaj Aurelko, że to bardzo zabawnie wychowywać Lalkę: to tak samo jak gdybyśmy wychowywały młodą jaką dziewczynkę.


   — Mój Boże! to prawda. Mogę cię zapewnić moja Oleniu, że nasza Locia przyniesie nam zaszczyt, i będzie lepiej wychowaną jak wiele innych Lalek u naszych małych przyjaciółek.


   — Niewątpliwie, lecz trzeba żebyśmy ją wpierw nauczyły czytać. Pójdźmy usiąść pod temi drzewami, nad brzegiem tego wodotrysku, każmy jej wydać lekcyę.


  


  


  


  LALKA UCZY SIĘ CZYTAĆ.


   


  Pójdź tu, Lociu, usiądź tu przy mnie; uważaj dobrze na książce gdzie ci palcem wskazuję. Czy widzisz ten koszyczek napełniony wisienkami: przeznaczony on dla tych dziewczynek, które dobrze wydadzą swoję lekcyę.


   — To i mnie się pewno co z tego dostanie, nieprawdaż, moja kochana Mamo? Przekonasz się jak pięknie wydam moję lekcyę.


   — Chcesz wisienek moja Lociu, a jak widzę, nie uważasz i mylisz się w literach.


   — O! nie dziw się temu, droga Mamo, bo zobaczyłam ptaszka, który nad nami wzlatuje. Uważaj Lociu, bo inaczej pogniewam się. Zobaczę jak panna pamięta początki, jakich ją uczyłam. Ileż mamy samogłosek?


   — Sześć, moja Mamo: a. e, i, o, u, y.


   — Wybornie! A jak się nazywają inne głoski abecadła?


   — Nazywają się spółgłoskami.


   — Ileż ich mamy w polskim języku?


   — Dwadzieścia.


   — Proszę mi je wymienić!


  Locia wymienia następujące spółgłoski: b, c, d, f, g, h, k, l, ł, m, n, r, s, t, w, p. z, (ks), z, ź, ż.


   — Zadowoloną jestem teraz z twej uwagi, pilna Lociu. Ale niedość znać pojedyncze litery czyli głoski; trzeba je umieć ze sobą składać, razem łączyć, i wymawiać każdy wyraz najpierw jednozgloskowy, naprzykład: Bóg, następnie dwuzgłoskowy, trzechzgłoskowy i tak dalej (1). Uczyłaś się już także wymawiać len wyraz Matka. Powtórz go raz jeszcze!


   — Ma-tka, Matka.


   — Ileż w tym wyrazie jest zgłosek?


   — Dwie zgłoski.


   — A ile w całym wyrazie jest samogłosek?


   — Dwie samogłoski.


   — A któreż to są?


   — A, a.


   — A ile w tymże wyrazie znajduje się spółgłosek?


   — Trzy.


   — Któreż to są?


   — M, t, k.


   — Bardzo dobrze, moja Lociu. Na teraz dość już tego; jestem z ciebie zadowolniona; dostaniesz też za to odemnie wisienek.


   — Dziękuję; lecz powiedz mi, moja Mamo, na co się to przydać może nauka czytania.


   — Alboż nie masz przyjemności, kiedy ci opowiadam jaką powiastkę?


   — O tak, moja Mamo; może Mama będzie łaskawa opowiedzieć mi znów jaką nową ciekawą powiastkę.


   — Takie właśnie powiastki, jakich sobie życzysz, znajdują się w książkach, i z nich ja ci także opowiadam. Jak się dobrze nauczysz czytać, nie będziesz już potrzebowała, żeby ci kto powiastki opowiadał, a czytając sama pożyteczne książeczki, nigdy się nie znudzisz.


   — O! czemuż nie umiem już czytać; coza szkoda, że tak długo trzeba się uczyć czytać; zgłoskowanie wcale mnie nie bawi.


   — Przez pracę trzeba zasłużyć na przyjemność, jaką sprawia czytanie. Pomyśl tylko, moja Lociu, iż są dorosłe osoby, które kochając dzieci i będąc ich przyjaciółmi, z upodobaniem piszą dla nich powiastki o grzecznych dziewczynkach, o dobrych chłopczykach. Wszak, kochana Lociu, miałabyś ochotę czytać takie zajmujące powiastki?


   — O bardzobym chciała; lecz powiedz mi, droga Mamo, gdybym była równie dobrą i grzeczną jak owe dziewczynki i chłopczyki, o których powiastki piszą, czyżby i o mnie nie napisano jakiej zajmującej powiastki?


  Wyrazy te bardzo rozśmieszyły Olenię: parsknąwszy więc od śmiechu, rzekła do siostry: Mój Boże jakież zabawne myśli przychodzą ci do głowy! A co jeszcze zabawniej, iż tak pocieszne wyrazy kładziesz w usta naszej Lalce!


   — Pozwól mi tylko, moja droga Oleniu, abym podług własnego upodobania mogła odgrywać moję rolę; z swej zaś strony staraj się dobrze odpowiadać na pytania Loci. Dlatego też powróćmy do naszej rozmowy. Czyż zapomniałaś, iż właśnie przed chwilą Locia zapytała się swej Mamy: "Czyżby i o mnie nie napisano jakiej zajmującej powiastki.


   — Nie ma w tem nic niepodobnego; lecz możebyś się też zawstydziła.


   — A to dlaczego, kochana Mamo?


   — A to dlatego, że autorowie powiastek nie lubią nic zataić! Obawiam się tedy, żeby autor, któryby napisał o tobie powiastkę, nie odkrył przed całym światem: że Locia ma niekiedy muszki w nosie, że jest czasem uparta, nieposłuszna. Jakżebym w ówczas musiała się za nią rumienić !


  O! wielka prawda, ja także jeszcze bardziej wstydzićbym się musiała. Ale niech Mama będzie zupełnie spokojną. Odtąd starać się będę dobrze sprawować: będę roztropną. To też nikt nic złego nie będzie mogł o mnie powiedzieć.


  


  (1) Przy odczytywaniu Lalki dobrze wychowanej życzyć należy iżby matka, ojciec, babcia, dziadunio lub ktoś ze starszych, pierwsze początki grannnatyczne starał się dziecku ustnie wyjaśnić; gdyż nic się tak łatwo nie wdraża w umysł młodociany jak ustny wykład. Jako jednę z najpomocniejszych pod tym względem książeczek elementarnych, zalecamy szczerze Rozmowy Mamy z Józią, przez S. Jachowicza, wielce zasłużonego Nestora naszego w literaturze dziecięcej. Szkoda, że dotąd jeszcze nie wyszła, dawno oczekiwana od wszystkich, grammatyką polska dla dzieci napisana przez tegoż doświadczonego badacza języka. T. N.


  


  


  


  CIEMNA KOMÓRKA.


   


  Ponieważ deszcz zaczął rosić, obie dwie zatem siostry musiały opuścić ogród, i rozpoczętą zabawę przenieść ztamtąd do bawialnego pokoju.


  Wiedziały dobrze obiedwie dziewczynki, że ich rówienniczki nie zawsze umieją wytrwać w dobrem postanowieniu, że niekiedy są bardzo grymaśne, i że wtedy Mama zmuszoną jest karać je, żeby się poprawiły. Olenia i Aurelka dobrze także pamiętały, jakiegoto one nie raz doznały zmartwienia, kiedy Mama zmuszoną była ukarać je. Chciały więc z Locią naśladować postępowanie własnej Mamy.


  Dobra do tego nastręczyła się sposobność; bo właśnie Lalka ni ztąd ni zowąd zaczęła grymasić. A dlaczego? Oto, bo nie chciano ją wziąść na przechadzkę. Uparta lalka koniecznie i koniecznie chciała na swojem postawić; zaczęła tupać nogami, łamać swoje zabawki w drobne kawałki. Widząc wreszcie, że na to nikt nie zwraca wcale uwagi, zaczęła głośno płakać.


  "Fe! jakżeto brzydko! rzekła przybrana mała Mama. Czyż się tego nie wstydzisz, Lociu? Zapewne nie wiesz jak cię to szpeci." Mówiąc to, zaprowadziła Lalkę przed źwierciadło. Uparta lalka odwróciła głowę żeby siebie w zwierciadle nie widzieć, i wciąż ze złości płakała.


  Oho! moja panno, to już zawiele, rzekła Mama, i zaprowadziła ją do ciemnej komórki, którą na klucz zamknęła, sama zaś odeszła.


  Locia zamknięta w ciemnej komórce wciąż płakała, dopóki tylko sił miała. Widząc jednak, że nikt na płacz jej nie zważa, że zatem byłoby z jej strony bardzo nierozumnie płakać dłużej nadaremnie, bez potrzeby; przestała płakać i zaczęła się wreszcie zastanawiać nad sobą. Czuła ona dobrze, że źle sobie postąpiła, okazując się dla Mamy nieposłuszną. Tak wreszcie sama się przekonała, że sprawiedliwie zasłużyła na surową karę.Łatwo się zapewe domyślą mali czytelnicy i małe czytelniczki, że to nie sama Lalka robiła nad sobą podobne uwagi; w istocie byłyto tylko własne myśli Aurelki, która, naturalnie, myślała za Lalkę, i wyręczała ją w odpowiedziach.


  Locia miała dosyć czasu wynudzić się w swojem więzieniu: nie mogła się bawić swojemi cackami, bo ich w ciemności dobrze nie widziała. Wtedy dopiero zaczęła ona mocno żałować, iż zasłużyła na karę; nadewszystko zaś obawiała się, żeby w powiastce o Lalce nie opisano szkaradnego jej postępowania.


  Wreszcie Mama oswobodziła Locię z ciemnej komórki. Pomimo to Mama miała wyraz twarzy surowy, obojętny; na córeczkę nieuległą nawet nie spojrzała.


  Locia widząc to, usiadła sobie w kąciku bardzo zawstydzona; ciągle jednak trwała jeszcze w swoim uporze i nie mogła przenieść na sobie żeby mamy słusznie zagniewanej prosić o przebaczenie.


  Przekonajcież się z tego, kochane dzieci, jak szkaradną rzeczą jest gniew i upór zakorzeniony w młodem sercu; bo największą staje się przeszkodą do poprawienia się z rozmaitych błędów i przywar, wtedy nawet kiedy się sami do złego poczuwamy.
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